


Biblioteki Jagiellońskiej» 34,35(1984/85), s. 117— 
1 1 8 . 

10 Dziś egzemplarze druku ludicium astrologicum 
Wojciecha Grabowskiego z Sierpca zna jdują się 
w zbiorach AGAD: dwa egzemplarze zostały prze-
kazane do Biblioteki Narodowej, jeden — do Bi-
blioteki Jagiellońskiej . 

" Zob. Drukarze dawnej Polski od XV do XVIII 
wieku, t. 1: Małopolska, część 1: wiek XV—XVI, 
pod red. A. K a w e c k i e j - G r y c z o w e j , Wro-
cław 1983. s. 325—352. 

12 Piękne s tud ium o treściach listów dedykacyjnych 
Wietora napisał T. U 1 e w i c z, Wśród impreso-
rów krakowskich doby renesansu, Kraków 1977, 
s. 108—138. 

11 J . P t a ś n i k , Cracovia impressorum, s. 155—156, 
nr 419—422, 428—431, 439. 444—446. 451. 

14 Przeliczeń dokonano na podstawie tabel zamiesz-
czonych w książce J . P e l c a , Ceny w Krakowie 
w latach 1369—1600, Lwów 1935. 

, s J . P t a ś n i k , Cracovia impressorum, n r 451. 
" J edna t aka rewizja , dokonana na polecenie władz 

miejskich przez Stanis ława Latosia („Lyatoysz"), 
„cirkelmagister nos te r ' , odbyła się 13 stycznia 
1539 r. — nie znaleziono wówczas żadnych kalen-
darzy „ani w domu, ani w komorach" Wietora; 
J. P t a ś n i k , Cracovia impressorum, n r 429. 

17 K. E s t r e i c h e r , Bibliografia polska, t. XXIV, 
s. 365—366: J. P t a ś n i k . Cracovia impressorum, 
s. 153. 

MARIAN SKOCZEN 

Towarzystwo Miłosierdzia Szkolnego przy Szkole 
Wojewódzkiej Płockiej w latach 1820-1830 

ZAŁOŻENIE TOWARZYSTWA 
I JEGO ORGANIZACJA 

W dniu 19 marca 1820 r., w czasie uroczy-
stości ku czci św. Józefa, która odbyła się 
w auli Szkoły Wojewódzkiej Płockiej, dokona-
no założenia Towarzystwa Miłosierdzia Szkol-
nego '. W szkole, obok uczniów pochodzących 
z zamożnych rodzin, uczyli się synowie ubo-
gich rodziców. Aby umożliwić naukę tym ostat-
nim, powołano właśnie do życia Towarzystwo 
Miłosierdzia Szkolnego. 

Projekt Towarzystwa przygotowany został 
już wcześniej na zebraniu Zgromadzenia Nau-
czycielskiego w dniu 22 lutego 1820 r. Na mo-
ment inauguracyjny wybrano jednak dzień 
św. Józefa. W tym bowiem dniu uroczyście ob-
chodzonym w Szkole uczniowie wraz z publicz-
nością mieli poznać wzory miłosierdzia i pra-
cy charytatywnej . Celem święta była m.in. 
praktyczna nauka cnót religijnych i obywatel-
skich. 

Głównym założycielem Towarzystwa był Re-
ktor Szkoły Kaje tan M o r y k o n i k t ó r y w je j 
dziejach zapisał się jako wybitny pedagog i or-
ganizator. Przede wszystkim starał się wytwo-
rzyć w szkole atmosferę demokracji i koleżeń-
stwa, zbliżyć uczniów do siebie oraz ułatwić 
naukę biedniejszym wychowankom. 

W czasie uroczystości inaugracyjnych Towa-
rzystwa Morykoni podkreślał w swym przemó-
wieniu, że ślady dawnych dobrodziejstw 
zmniejszyły lub nawet zatarły klęski politycz-
ne.® Mówił również, że „dziś na nowo dla do-
bra potomków krzątać się nam wypada" oraz 
zachęcał, iż „trzeba się wiązać i łączyć dla 

wspólnego ratunku sióstr, braci i bliźnich, (...) 
jak niegdyś najdostojniejszy pan z chudobą ści-
śniętym poddanym w stopniu ołtarza w jednej 
zapisanej księdze szkaplerzem dziany lub ró-
żańcem w ręku, albo prostą ze sznura przepa-
ską, zaręczał współtowarzyszom Miłosierdzia 
braterską prawdziwie miłość". Proponując za-
tem zawiązanie w Płocku Towarzystwa Miło-
sierdzia Szkolnego, mówca stwierdził: „Nie pro-
wadzimy do rzeczy daremnej, do rzeczy nie-
upragnionej zwyczajem przodków naszych, 
a uczynność litościwą zamierzamy zwrócić do 
najtkliwszego przedmiotu, tj . do pomocy, do 
ratunku ubogich sierot doskonalących się w 
cnocie i nauce. (...) Spróbujmy nieść ra tunek 
potrzebującym pielęgnowania szkolnym dzie-
ciom, a może nam się uda coś podobnego do-
kazać jak nieśmiertelny Baudomin, a chociaż-
by nam jaka nieprzyjemność osobista przypad-
ła, tę weźmy do siebie, a py ta jmy zawsze, jak 
znieważony dobroczyńca, co będzie dla naszych 
dzieci".4 

Do opieki nad Towarzystwem Miłosierdzia 
zaproszony został również senator biskup płoc-
ki A. M. Prażmowski.5 W liście pisanym z War-
szawy do rektora Morykoniego dnia 6 marca 
1820 r., jako rządca diecezji płockiej i prezes 
Wojewódzkiego Szkół Dozoru, oświadczył: „Do 
Towarzystwa Miłosierdzia Szkolnego należeć 
pragnę, z obowiązku urzędu mojego... łączę się 
z Towarzystwem Naukowym przez skłonność 
mojego serca."6 Na początku ofiarował dwana-
ście złotych rocznej składki. 

Wraz z biskupem Prażmowskim wspomnia-
nym Towarzystwem, mieli opiekować się tak-
że członkowie Rady Wojewódzkiej: ks. Lube-
racki — sufragan płocki, ks. Plejewski — ofi-
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cjał i J. Brzozowski — komisarz Wydziału Re-
ligijnego i Oświecenia w Komisji Wojewódz-
twa Płockiego.7 Na prezesa Towarzystwa powo-
łano Floriana Kobylińskiego, prezesa Komisji 
Województwa Płockiego8 ; sekretarzem zaś zo-
stał Kaje tan Morykoni.9 

Już na początku istnienia tej instytucji , dzia-
ła jącej zresztą w dalszych latach bardzo po-
myślnie, stworzone zostało właściwie podłoże 
religijne. Mianowicie w roku 1820/1821 w pro-
gramie szkoły zwiększono ilość godzin religii 
i naukę obyczajów.10 Wtedy też zostały wydane 
ustawy Towarzystwa Miłosierdzia Szkolnego. 

CEL TOWARZYSTWA 
I JEGO FUNDUSZE 

Ustawy Towarzystwa Miłosierdzia były na 
ogół wzorowane na opracowanych ustawach 
Towarzystwa działających już legalnie w Kró-
lestwie Kongresowym, np. Towarzystwa Przy-
jaciół Nauk w Warszawie czy organizowanego 
w tym czasie w Płocku Towarzystwa Nauko-
wego. Zresztą wśród działaczy tego ostatniego 
znaleźli się inicjatorzy pomysłu zorganizowania 
Towarzystwa Miłosierdzia Szkolnego, którego 
cel jak świadczy o tym nazwa, był przede 
wszystkim fi lantropijny „dla pomocy uczniom 
potrzebującym wsparcia." 11 

Towarzystwo nie stawiało sobie zbyt daleko-
siężnych planów, a jego oddziaływanie miało 
się ograniczyć do wspierania uczniów Szkoły 
Wojewódzkiej; organizatorzy prawdopodobnie 
liczyli się z tym, że dochód Towarzystwa opar-
tego tylko o dobrowolne składki nie będzie 
zbyt imponujący. 

Sprawą składek, zapisów hipotecznych, ofiar 
w gotówce i naturze poświęcona była więk-
szość paragrafów „Ustaw". Uwzględniały one 
istnienie członków stałych i wspierających, a za 
normę uznawały możliwość należenia do To-
warzystwa osób dorosłych, choć zezwalały rów-
nież na członkostwo dzieci szkolnych, jeśli wy-
rażali na to zgodę ich rodzice.12 

Natomiast na równi z dorosłymi członkami 
mogli do Towarzystwa należeć uczniowie wyż-
szych klas, którzy jako „dyrektorzy" (czyli ko-
repetytorzy) młodszych kolegów, mieli własne 
dochody, prawdopodobnie znikome, ale z któ-
rych opłacali składki oraz ci, którzy pomagali 
młodzieży w nauce zupełnie bezpłatnie , s . 

Ta bezpłatna pomoc była ich wkładem na 
rzecz Towarzystwa. Czy to była składka, czy-
li — jak określają „us tawy" — „ofiara", wy-
soka czy też niska, moglibyśmy rozstrzygnąć, 
gdyby na podstawie przekazów historycznych 
dało się ustalić, ile płacono uczniom za godzinę 
k o r e p e t y c j i M o ż n a wnioskować, że praca 
„dyrektorów" bezpłatnych oceniana tylko w 
kategoriach moralnych, a nie materialnych, by-
ła budującym przykładem tego co we współ-
czesnej szkole nazywa się samopomocą kole-
żeńską. Uczestnictwo dzieci i młodzieży w To-
warzystwie, czego nie uwydatniały, a może 
i nie przewidywały „Ustawy", miało bezpo-
średni charakter wychowawczy, sprzyjało uspo-
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łecznieniu młodocianych członków, rozwojowi 
ich uczuć humanitarnych, choć organizatorom 
przysłaniała te problemy sprawa pieniądza, 
zresztą wcale niebagatelna. Może o tym świad-
czyć § 11 „Ustaw" ustalający, że dający skład-
kę lub swoją pracę „dyrektorzy" mogli należeć 
do Rady Towarzystwa, najwyższego grona kie-
rowniczego 15. O ubóstwie ówczesnego społe-
czeństwa, a więc również pewnej części mło-
dzieży Szkoły Wojewódzkiej, świadczy fakt , że 
ustawy „przewidywały dla niej zbiórkę odzieży 
nawet używanej oraz podręczników szkol-
nych.1" „Dobroczynny w słabości ra tunek", 
0 k tórym wspominał w § 9, był prawdziwym 
dobrodziejstwem dla ubogiej młodzieży, dla 
której zatroszczono się o bezpłatną opiekę le-
karską. J ak bardzo była ona potrzebna uczniom 
Szkoły Wojewódzkiej, zrozumiemy, gdy uprzy-
tomnimy sobie, że lokalem szkolnym był stary 
gmach poklasztorny przez wieki zawilgocony, 
a ogrzewany archaicznymi kominkami i pieca-
mi, w których palono drewnem i chrustem. 

Ustawy przewidywały też, że członek Towa-
rzystwa zalegający ze składką tracił prawo 
członkostwa.17 Miało to zdopingować ambitnych 
plocczan do wywiązywania się z przyjętych do-
browolnie świadczeń materialnych. Prawdopo-
dobnie należenie do Towarzystwa uważano za 
zaszczyt, a możliwość sporadycznych kontak-
tów z luminarzami miejscowej oświaty i wła-
dzy, była w istocie jedynym przywilejem wy-
nikającym z członkostwa. O żadnych innych 
statut bowiem nie wspominał. 

Na cele Towarzystwa zbierano również ofia-
ry do puszek. Zapewne nie były to zbiórki uli-
czne: raczej osoby bywające w zakładzie szkol-
nym przy różnych okazjach mogły składać 
ofiarę do puszki, podobnie jak dziś jeszcze dzie-
je się w wielu kościołach. Być może kwesto-
wano również po domach. 

WYKORZYSTANIE FUNDUSZÓW 
TOWARZYSTWA 

Przepisy statutu Towarzystwa były bardzo 
drobiazgowe, gdy chodzi o jego przychody 
(ofiary, składki i świadczenia w naturze), na -
tomiast w rubryce „rozchody" istniała w zasa-
dzie tylko jedna pozycja — „wspieranie ubo-
gich uczniów" przy czym „ustawy" wyklucza-
ły możliwość użycia funduszów Towarzystwa 
na inny cel. Za priorytetowy wydatek autorzy 
statutu uważali zakup papieru do pisania 
1 książek oraz ochronę zdrowia najuboższych 
uczniów podlegających opiece Towarzystwa.18 

Przewidując optymistycznie wzrost dochodów 
powyżej 200 zł twórcy Towarzystwa pragnęli 
„drugie 200 zł" przeznaczyć na zaspokojenie 
najpilniejszych potrzeb materialnych jednego 
z najuboższych a jednocześnie najpilniejszych 
uczniów. Był to więc projekt s typendium. 
W przypadku braku odpowiedniego kandydata 
fundusz ten mógł zostać podzielony przy końcu 
roku szkolnego na nagrody dla najpilniejszych 
i najuboższych uczniów. Jakkolwiek zwiększy-
łyby się dochody Towarzystwa, obowiązkiem 



statutowym było takie ich rozdysponowanie, 
aby jak najwięcej ubogich uczniów utrzymać 
w szkole i ratować wszystkich chorych, nie ma-
jących własnych środków na leczenie. 

Pozostałe ofiary, odzież, książki i inne po-
trzebne rzeczy zawsze miały być rozdawane 
biednym uczniom i to, w miarę możliwości, 
jak największej grupie." Twórcy statutu zale-
cali szanować podręczniki szkolne, żeby jak 
największa ich liczba znajdowała się w szkole 
i służyła zdobywaniu wiedzy. Uwzględniali 
również wymianę podręczników już wykorzy-
stanych w poprzednich latach na korzystnych 
warunkach2 0 . 

POSIEDZENIA TOWARZYSTWA 

Statut ściśle ustalał terminy zebrań Towa-
rzystwa. Mianowicie w każdą pierwszą niedzie-
lę miesiąca miała spotkać się jego Rada. Nato-
miast w dniu 19 marca w uroczystość św. Jó-
zefa uznaną za święto szkolne, przewidziane 
było publiczne posiedzenie; podobnie przy koń-
cu roku szkolnego, kiedy Towarzystwo składało 
raport ze swoich czynności.21 

Na comiesięcznych zebraniach Rady oblicza-
no wpływy bieżące i podsumowywano cały fun-
dusz. Rozdzielano zapomogi dla biednych ucz-
niów, a wszystkie manipulacje finansowe zapi-
sywano w księgach. O przydział zapomogi dla 
ratowania zdrowia decydował rektor szkoły, na-
tomiast „wsparcia dla nauki" wyznaczała Rada. 
Wszystkie związane z tym czynności formalne, 
jak prośba o wsparcie, kwity od lekarza i z ap-
teki oraz różne inne rachunki również przyj-
mowała i załatwiała Rada. W ten sposób stara-
no się uniknąć wyłudzania pieniędzy i ewen-
tualnych nadużyć ze strony uczniów. Było to 
jednak chyba niemożliwe, gdyż o kasę trosz-
czyli się rektor z sekretarzem i skarbnikiem 
(rachmistrzem)22. Tym ostatnim bywał często 
„prezes uczniów", czyli używając współczesnej 
terminologii — przewodniczący samorządu 
szkolnego, niekiedy poproszony do pełnienia 
tej funkcji jakiś członek Towarzystwa. 

„Ustawy" uwzględniały możliwość zmiany 
przepisów; liczono się bowiem z ewentualnością 
powstania nowych sytuacji w niespokojnych 
czasach, kiedy zachodziłaby konieczność pew-
nej elastyczności działania organizacji, jednak 
zawsze w granicach pierwotnych założeń2 ' . 

PIERWSI CZŁONKOWIE 
I ICH DZIAŁALNOŚĆ 

Pierwszymi członkami Towarzystwa były na-
stępujące osoby spośród nauczycieli: J a n Boro-
wicz — zastępca profesora, Antoni Grobicki — 
nauczyciel, Adam Kobyłecki — profesor, An-
drzej Kucharski — zastępca profesora, Jacek 
Kukliński — profesor, Kaje tan Morykoni — 
rektor Szkoły Wojewódzkiej Płockiej, Ignacy 
Stankowski — późniejszy rektor Szkoły Tyko-
cińskiej, Stanisław Steiner — nauczyciel, ks. 
Kolumban Zagier — nauczyciel, Maturyn Ża-
kob — nauczyciel, Augustyn Zdżarski — za-

stępca profesora. Należeli oni także do czyn-
nych członków Towarzystwa w Płocku.24 Dużą 
gorliwością w zbiórce ofiar oraz w pełnieniu 
bezpłatnego dozoru ubogich dzieci odznaczali 
się również uczniowie klas piątej i VI a nawet 
III i IV 25. 

Bezpłatna pomoc uczniów w nauce świad-
czona przez nauczycieli i starszych kolegów 
przyczyniała się do wpisania niektórych spo-
śród z nich do tzw. „Księgi Sławy". Już w ro-
ku 1820 z grupy uczniów zamożnych i bardziej 
zdolnych Towarzystwo pozyskało dodatkowo 
siedemnastu bezinteresownych korepetytorów 
dla trzydziestu uczniów klas niższych pozba-
wionych domowego dozoru.26 

W następnych latach nauczyciele i uczniowie 
bezpłatnie udzielali pomocy w nauce wielu 
uczniom ubogim; w roku 1822 dla 27 ucz-
niów21, w 1823 — 48 2e, w 1826 — przeszło 
100 2S, a w roku 1827 — 89 Natomiast w 
sprawozdaniu szkolnym z 1828 roku znajduje-
my następującą notatkę: „nauczyciele i kilku 
najpilniejszych dyrektorów uczyli z miłosier-
dzia 41 biedniejszych uczniów, z których wielu 
nagrodę, wielu pochwałę z a r a b i a " Z lat 
1829—1830 brak sprawozdań z czynności To-
warzystwa. 

Zasadniczym jednak zadaniem Towarzystwa 
było zbieranie funduszów i udzielanie pomocy 
materialnej potrzebującym jej uczniom Szkoły 
Wojewódzkiej. „Żeby Synom Rodziców mniej 
majętnych ułatwić sposób utrzymania się w 
szkołach" 32. 

MATERIALNE POPARCIE 
DLA TOWARZYSTWA 

Założone w 1820 r. Towarzystwo szybko zy-
skało poparcie nie tylko wśród nauczycieli 
i uczniów, a także wśród społeczeństwa Płocka 
i okolicznych miejscowości. Dzięki stałym i jed-
norazowym ofiarom powstał znaczny fundusz. 
Prawie w każdym roku były składane hojne 
ofiary, a nawet urzędowe zapisy dokonywane 
przez mieszkańców miast lub okolic, co nad-
spodziewanie zasilało kasę Towarzystwa. W 
chwili zawiązania, Towarzystwo posiadało 
560 zł s®. W sprawozdaniu szkolnym z roku 1820 
zachowała się następująco informacja: „Józef 
Radzicki, dziedzic Slubowa w województwie 
płockim, zapisał sumę złotych polskich 6000, 
która z procentem zaległym wynosiła 9341 zło-
tych. Kapitał teri zahipotekowany po sądowym 
wyroku egzekucji tylko potrzebował. Wilhelm 
Fiek, obywatel miasta Płocka sumę złotych 600, 
albo procent od niej roczny złotych polskich 30 
na domu swoim w Płocku zabezpieczył". Ra-
zem urzędowych zapisów 9941" 

W roku 1820 fundusz Towarzystwa Miłosier-
dzia wynosił 13 594 złotych, z czego stosownie 
do życzenia najważniejszych fundatorów Towa-
rzystwa postanowiono utworzyć nietykalny ka-
pitał". Przeznaczono na to zł. 12 000, a reszta 
miała być obrócona na wsparcie ubogich ucz-
niów35 . Nie spodziewał się nawet tak wielkiego 
napływu darów sam założyciel Towarzystwa 
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rektor Morykoni, który podczas uroczystości 
inauguracyjnych mówił: „Nie czekamy ofiar 
obfitych, ale pragniemy licznych dobrodziejstw. 
Myśl, że połączone siły największych dziel do-
kazują (...), wzmocnią nas w tym przedsięwzię-
ciu. Cała zaś w nas nadzieja, że nikt nie zubo-
żał jalomużną, owszem, wzbogacił się niejeden 
i tak woda, gdy z niej czerpią ludzie, czyściej-
sza jest i więcej nabiega"M . Ponadto w tym 
sprawozdaniu znajdujemy taką oto wiadomość: 
„jeden obywatel doniósł Towarzystwu o chęci 
przyjaciela zrobienia fundacj i wiecznej na edu-
kację dwóch ubogich młodzieńców przy Szko-
le Płockiej. Kto taki rodzaj uczynności nale-
życie ocenia, szczerze pragnąć będzie pomyśl-
nego skutku zbawiennych przedsięwzięć" 3:. Nie 
wiadomo jednak czy ta fundacja faktycznie zo-
stała dokonana. 

Do funduszu pochodzącego z urzędowych za-
pisów dochodziły również ofiary z innych źró-
deł. Najogólniej mówiąc źródła przychodu To-
warzystwa Miłosierdzia, wymieniane prawie co 
roku w publicznych rachunkach, stanowiły: 

1. zapisy kapitałów; 
2. dochód z widowisk teatralnych wystawia-

nych przez uczniów Szkoły Wojewódzkiej; 
3. ofiary od mieszkańców miasta i okolic; 
4. składki członków; 
5. ofiary bezimienne składane do puszki z na-

pisem „W Bogu Nadzieja"; 
6. kwesty; 
7. używana odzież i podręczniki szkolne; 
8. bezpłatnie otrzymywane lekarstwa; 
9. dochód przeznaczony przez autora pracy 

Opis topograiiczno-historyczny Ziemi Wy-
szogrodzkiej 3S. 

Natomiast największymi darami, jakich u-
dzielało Towarzystwo Miłosierdzia Szkolnego, 
były: 

1. bezpłatna pomoc lekarska i darmowe lekar-
stwa; 

2. pomoc w nauce: 
3. pomoc materialna przeznaczona na: 

a) zakup książek do nabożeństwa i pod-
ręczników szkolnych; 

b) żywność, odzież i różne potrzeby; 
c) pogrzeb ubogiego ucznia 39; 
d) papier do zeszytów; 
e) położenie podłogi w Towarzystwie Nau-

kowym Płockim; 
4. troska o dobre wychowanie człowieka i oby-

watela. 

Do tych publicznych rachunków składanych 
każdego roku przez Towarzystwo Miłosierdzia 
nie wchodziły składki na poszczególne cele. 
I tak np. w 1826 r. posłano emerytowanemu 
nauczycielowi przeszło trzysta złotych zebra-
nych od 17 osób.40 Ponadto ze sprawozdania 
szkolnego z tego roku dowiadujemy się, że „ze 
składki uczniów i nauczycieli, blisko dwieście zł 

wynoszącej powstała kaplica szkolna" 41 W dal-
szej części tego sprawozdania dowiadujemy się 
ponadto, że na koszty pogrzebu zmarłego nau-
czyciela " złożyli uczniowie ofiarę przewyższa-
jącą wydatki, której część została przeznaczona 
na inny cel. Warto wspomnieć, że za czasów 
Morykoniego \v Szkole Wojewódzkiej był też 
w Iłl klasie biedny uczeń, którego koledzy cał-
kowicie żywili43. 

INNE FORMY POMOCY 

W ramach akcji miłosierdzia nie szczędzili 
swej pomocy tacy lekarze płoccy, jak: lekarz 
obwodowy Poszko, lekarz sztabowy Puternicki, 
doktor Lubelski, magister medycyny (wycho-
wanek Szkoły Płockiej) Jędrzej Wołowski, le-
karz wojskowy Lewandowski, Kowszewicz, Mit-
kiewicz, Kirsztein, a także przejściowo przeby-
wający w Płocku doktor Lebel. Z prawdziwie 
ojcowską dobrocią każdego ucznia opatrywał 
także lekarz wojewódzki — Rybicki. Wszyscy 
wymienieni lekarze bezpłatnie udzielali pomo-
cy uczniom niezamożnym. Prawdziwym dobro-
czyńcą ubogich uczniów był także aptekarz Jan 
Smoliński, który przez szereg lat wydawał im 
bezpłatnie lekarstwa. Wielu uczniów było do-
broczynnie opatrywanych w szpitalu Sióstr Mi-
łosierdzia.44 „Same tylko religijne wzruszenia — 
jak podkreśla sprawozdanie z 1826 r. — sku-
teczny wszystkim niosły ratunek, bo jakże ina-
czej miłosierne rady lekarzów naszych uwa-
żać" 4S. Ze szczególną wielką ofiarnością leka-
rze ci leczyli młodzież szkolną w r. 1825/1826, 
gdy trapiły ją liczne choroby epidemiczne46. 

Dobroczynni ludzie czynili w ten sposób 
wielką przysługę, szczególnie biednym uczniom, 
ponieważ bez ich pomocy wielu nie mogłoby 
się uczyć41. Jak wynika ze sprawozdań, każdy 
uczeń, który potrzebował pomocy, otrzymywał 
zarówno książki, odzież i żywność, jak i ra tu-
nek dla zdrowia oraz pomoc w nauce. Ucznio-
wie ubodzy dobrze to rozumieli- i czuli zaciąg-
nięty wobec dobrodziejów dług wdzięczności. 
Jak dowiadujemy się ze sprawozdania z 1826 r., 
niektórzy z nich wstąpili do stanu duchownego, 
„aby za zyskaną życzliwość bliżsi ołtarza rych-
liwiej wy błagać mogli nagrodę, na jaką ich 
stanie" 48. 

Podejmując ocenę działalności Towarzystwa 
Miłosierdzia Szkolnego należy podkreślić, że 
nauczyciele i wychowawcy Szkoły Wojewódz-
kiej Płockiej z tego okresu zatroszczyli się 
0 stworzenie warunków umożliwiających wy-
kształcenie uczniów pochodzących także z na j -
biedniejszej wars twy społeczeństwa. Te fakty 
każą bardzo pozytywnie oceniać Szkołę Woje-
wódzką i jej nauczycieli w początkach ubieg-
łego stulecia z punktu widzenia humanizmu 
1 demokratyzmu. Należy też stwierdzić,, że dzia-
łalność podjęta przez wychowawców Szkoły 
Wojewódzkiej i społeczeństwo w ramach Towa-
rzystwa Miłosierdzia zmierzające do ułatwienia 
nauki wszystkim uczniom, a tym samym dla 
upowszechnienia oświaty, była wielkim spo-
łecznym osiągnięciem. 
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PRZYPISY 

Sprawa przed publicznością na popisie rocznym 
Szkoły Wojewódzkiej Płockiej przez Zgromadzenie 
Nauczycielskie w końcu roku szkolnego 1820 na 
1821 założona, Płock 1821, s. 19. Były to sprawo-
zdania rektora z działalności Szkoły Płockiej d ru -
kowane w miejscowej d rukarn i Karola Kuliga. 
Ukazywały się one jako druki samoistne. 
Ka j e t an Morykoni (1774—1830) był rektorem Szko-
ły Wojewódzkiej Płockiej w latach 1819—1830. Uro-
dził się 2 IX 1974 r. w Wałczu koło Buska. Wycho-
wywał się w kręgu t radycj i na jbardzie j postępo-
wych, jakie wtedy były w Polsce. Ukończył z od-
znaczeniem tzw. Szkołę Przygłówną Krakowską. 
W 1793 r. pojechał do Akademii Lwowskiej , gdzie 
słuchał wykładów p rawa i filozofii. W czasie swe-
go pobytu w Płocku s tan szkoły podniósł na ba r -
dzo wysoki poziom. Umiał przewodzić nauczycie-
lom, współpracować z rodzicami i miejscowym 
społeczeństwem. Troszczył się bardzo o mater ia lny 
stan szkoły, o j e j bibliotekę i muzeum, ale n a j -
bardzie j opiekował się młodzieżą szkolną. Był tak-
że głównym założycielem i w latach 1820—1830 
rzeczywistym kierownikiem Towarzystwa Nauko-
wego w Płocku. (S. K o s t a n e c k i, Nauczyciele 
i wychowankowie szkoły. [W:] Księga Pamiątkowa 
Zjazdu Małachowiaków 1180—1957158. Praca zbio-
rowa, Płock, s. 157 r ; Por. M. K i e f f e r - K o s t a -
necka, Płock w okresie od zaboru pruskiego do 
Krółestwa Kongresowego. [W:] Dzieje Płocka. P ra* 
ca zbiorowa Płock 1978 r., s. 260; S. K o s t a n e c -
k i. Z dziejów Szkoły Płockiej zwanej .,Malacho-
wianką". [W:] Dziesięć wieków Płocka, Płock 1969, 
s. 101; J. B. N y c e k , Ludzie i książki. Słownik 
biograficzny ludzi książki i pióra województwa 
płockiego, Płock 1983, s. 159). 
•"Echa Płockie i Łomżyńskie» 1900, nr 73, s. 1 n. 
Tamże, s. 2. 

Sprawa przed publicznością (...), 1820, s. 36; Adam 
Michał Prażmowski , ur. 1784, biskup płocki w la -
tach 1817—1830, był synem Franciszka, kasztelana 
zakroczymskiego. Brał czynny udział w pracach 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie i był 
współzałożycielem Towarzystwa Naukowego Płoc-
kiego. Zmar ł w Warszawie w 1836 r. 
Tamże. 

' Tamże 1820, s. 35. 
Tamże 1820, s. 43. 
Tamże, s. 43 oraz -Orzeł Biały» 1820, nr 10. s. 156. 
Tamże 1821, s. 6; por. S. K o s t a n e c k i , Szkoła 
w latach 1774—1945, [W:] Księga Pamiątkowa 
Zjazdu Małachowiaków dz. cyt. s. 136. 
Por. Sprawa przed publicznością (...), 1820, s. 36— 
40. § 1 s ta tu tu brzmiał : „Dla pomocy uczniom po-
t rzebującym wsparcia zbiera się przy Szkole Wo-
jewódzkiej w Płocku Towarzystwo Miłosierdzia 
Szkolnego". 
„Dzieci szkolne te tylko do Towarzystwa of iary 
wnieść mogą, które od rodziców wyraźne pozy-
skają upoważnienie". (§ 3). 
„Uczniom z wyższych klas, którzy jako dyrektoro-
wie własne m a j ą dochody, wolno samym zapisy-
wać się do Towarzystwa". (§ 4). 
„Członkami Towarzystwa będą wszyscy dyrektoro-
wie, którzy ubogich uczniów bezpłatnie p rzy jmują 
w dozór". (§ 5). 
Nauczyciel (profesor) w płockiej szkole typu za-
wodowego zwaną w omawianym okresie „szkolą 
rzemieślniczo-niedzielną" pobierał za godzinę lek-
cji d w a złote. Zob. I. B r z o z o w s k a . Szkoła nie-
dzielna w Warszawie w czasach urzędowania Sta-
szica. [W:] Stanisław Staszic MDCCLV—MDCCXXV 
Księga zbiorowa pod red. Z. K u k u l s k i e g o , 
Lubl in 1928, s. 594. 
„Radę Towarzystwa oprócz przybranych członków 
składa Rektor i Profesorowie, którzy do niego na-

leżeć będą. Z uczniów prezesowie i Ex-prezesowie 
w klasach należeć do Towarzys twa jako też ci dy-
rektorowie co bezpłatnie ubogich dozorują ucz-
niów". (§ 11). 

18 „W darze dla ubogich Towarzys two przy jmować 
może nie tylko pieniądze, a le wszystkie potrzebne 
do odzienia rzeczy, nawet przechodzone, jako też 
s tare szkolne książki i dobroczynny w słabości ra -
tunek". (§ 9). 

17 „Zapisy członków Towarzystwa corocznie odnawia-
ne będą. Kto w zaczętym roku żadnej nie złoży 
ofiary, w poczet członków liczony nie będzie". (§ 7). 

18 „Pierwsze dwieście złotych, k tóre Towarzystwo 
zbiera, wydane będzie na opatrzenie w książki 
i papier, albo też na ra tunek chorych, zupełnie 
ubogich uczniów". (§ 13). 

19 „W opat rywaniu uczniów rzeczami do nauki słu-
żącymi, to zawsze uważane będzie, ażeby ile moż-
ności na jwięce j osób godnych wsparc ia obdarzyć". 
(§ 1 8 ) . 

20 „Ubogi uczeń odda jący do składu Towarzystwa 
używaną ale całą jeszcze książkę, już sobie niepo-
trzebną, ła twie j pozyska ks iążkę nową, więcej na-
wet kosztowną, której potrzebować będzie, albo 
też je j wartość w pieniądzach". (§ 17). 

21 „Towarzystwo będzie mianować publicznie posie-
dzenia w dzień uroczystości szkolnej — św. Józe-
fa". (§ 24); „Raport z czynności Towarzystwa przy 
końcu roku szkolnego podawany będzie". (§ 25). 

22 „Kasę Towarzystwa t rzyma rek tor z dwoma przy-
branymi członkami, sekretarzem i rachmistrzem, 
którym jest pierwszy w roku prezes uczniów albo 
uproszony do tego członek Towarzys twa. (§ 23). 

23 „Gdyby wypadła potrzeba. Towarzystwo może so-
bie obszerniejsze ustanowić przepisy, zawsze jed-
nak nieodstępne od pierwszych zasad". (§ 26). 

24 Sprawa przed publicznością (...) poz. cyt. s. 40; 
Rolbieckie Towarzystwo Naukowe s. 199 n. 

25 Sprawa przed publicznością, poz. cyt. s. 42; «Echa 
Płockie i Łomżyńskie» 1900 n r 73, s. 2. 

28 Tamże, poz. cyt., s. 42. 
27 Tamże, 1822. s. 27. 
28 Tamże, 1823, s. 34. 
28 Tamże, 1826, s. 39. 
30 Tamże, 1826, s. 35. . 
31 Tamże, 1828, s. 21. Korepetytorzy odgrywali szcze-

gólną rolę w dziedzinie wychowan ia i nauczania. 
Mieszkali przeważnie razem z uczniami i poma-
gali im w nauce, pilnowali porządku oraz prze-
strzegania dobrych obyczajów przez swoich wy-
chowanków. 

32 Sprawa przed publicznością (...), 1820, s. 32. 
33 «Echa Płockie i Łomżyńskie» 1900, n r 73, s. 2. 
34 Sprawa przed publicznością (...), 1820, s. 32. 
35 Sprawa przed publicznością (...), 1820, s. 41. 
38 -«Echa Płockie i Łomżyńskie» 1900. n r 73, s. 2. 
37 Sprawa przed publicznością (...), 1821, s. 24. 
38 Autorem tej pracy, wydane j w Płocku w roku 1822, 

był znany historyk Hipolit Gawarecki . 
39 Sprawozdanie z 1826 r. podaje , że w czasie panu-

jące j epidemii zmarł jeden z ubogich uczniów tej 
szkoły. (Zob. Sprawa przed publicznością. 1826, 
s. 39). 

40 Tamże, s. 40. 
41 Sprawa przed publicznością, 1826, s. 41. 
42 Tamże, s. 39. 
43 Tamże, s. 39. 
44 Tamże, 1822. s. 27; 1823, s. 34; 1826, s. 39; 1828, 

s. 21. 
45 Tamże, 1826, s. 39. 
48 Sprawa przed publicznością, 1826, s. 39. 
47 S. K o s t a n e c k i , Szkoła w latach 1773—1945, 

art . cyt. s. 140. 
49 Sprawa przed publicznością, 1826, s. 40. 
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